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Gazeta K rakow ska (nr 291 z dn. 8 grudnia 1965 r.) w notatce pt.: N ow y zarząd  
Zrzeszenia P raw ników  in form uje, że do sk ładu  Prezydium  Z arządu O kręgu ZPP 
w  K rakow ie został w ybrany  w  charak terze  w iceprezesa dr K azim ierz Buchała, 
dziekan Rady A dw okackiej w  K rakow ie.

Nie w ykształcił się jeszcze, niestety , w  naszej p rasie codziennej w łaściwy styl 
spraw ozdań sądowych. Publikow ane spraw ozdania z rozpraw  sądowych, głównie 
zresztą z procesów karnych , są  zazwyczaj schem atyczne, niepełne, ubogie. Pew ną 
jak  gdyby zapowiedzią zm iany stanu  rzeczy w  te j dziedzinie w ydaje się być opu­
blikow ane w  „Dzienniku B ałtyckim ” (nr 290 z dn. 7 grudnia 1965 r.) spraw ozdanie 
z tzw. procesu m ięsnego przed Sądem  W ojewódzkim w  G dańsku.

Spraw ozdaw ca sądowy (podpisany „erg”), relacjonując osta tn i fragm ent rozpra­
w y w spom nianego procesu, uznał za słuszne nie ty lko przedstaw ić tezy oskarżenia 
zaw arte  w  przem ów ieniu p roku ra to ra , ale także poświęcił w iele m iejsca argum en­
tom  obrońców oskarżonych adw . S. G olaka, L. Radziszewskiego, S. A ndryszkie- 
w icza i W. W itkowskiego.

Taki sposób relacjonow ania przebiegu rozpraw y sądowej jest przykładem  do­
brego repo rtażu  sądowego, k tórego dalsze naśladow nictw o w ydaje się być jak  n a j­
bardziej — także w  in teresie publicznym  — pożądane.

S . M .

K R O N I K Ą

Z  Ż Y C I A  I Z B  A D W O K A C K I C H

I z b a  k r a k o w s k a

Dnia 6 g rudnia 1965 r. odbyło się zebranie PO P przy  Radzie A dw okackiej 
dla om ów ienia zagadnień zw iązanych z postaw ą m oralno-polityczną członka partii.

Na zebraniu  obecny był S ek re ta rz  K om itetu Dzielnicowego K raków -S tare  
M iasto tow. S tan isław  Stańczyk, in s tru k to r tegoż K om itetu tow. S tan isław  Popek 
oraz sek re tarz  R edakcji „P alestry” tow . adw. Edm und M azur.

R eferat w ygłosił II sek re ta rz  PO P tow. adw. Rom an Porw isz. Zw rócił on m. in. 
uw agę na ścisłą łączność stosunków  ekonom icznych i społecznych ze świadomością 
socjalistyczną jako przejaw em  now ej m oralności. Nie pow staje ona jednak  au to­
m atycznie, ale w  codziennej działalności i n ieustannej w alce nowego ze starym . 
P rzejaw y  kum oterstw a, dygn itarstw a, stagnacji i ru ty n ia rs tw a , u leganie wrogiej 
propagandzie i naciskom  drobnom ieszczaństw a ze w szystkim i jego form am i — 
to  głów ne niebezpieczeństw o i f ro n t w alk i ideologicznej w  ośrodkach in te li­
genckich, a więc i w  adw okaturze. O rganizacja P a rty jn a  krakow skiej adw oka­
tu ry  dostrzega te  p rze jaw y  i w alczy z nim i, dobierając odpow iednie po tem u 
środki i formy.



Nr 1 (97) Kronika 83

W dyskusji zabierało głos sześciu tow arzyszy, między innym i S ek re ta rz  Kom i­
te tu  Dzielnicowego, tow . S tan isław  Stańczyk. D yskutanci zw racali uw agę na 
olbrzym i w ach larz oddziaływ ania adw okata, k tó ry  przez swoje w ystąp ien ia pu ­
bliczne i rozmowy m a możliwość oddziaływ ania na kolegów, na przedstaw icieli 
w ym iaru  spraw iedliw ości i osób zainteresow anych daną spraw ą, a naw et na 
przygodnie przysłuchujących się przem ówieniu. Zw racano też uwagę, że adw o­
k a tu ra  bardzo dużo p racu je  społecznie, ale nie um ie te j pracy  spopularyzow ać 
i upowszechnić albo też n ie  kon tro lu je  p racy  społecznej swych członków, dopro­
w adzając często do zniechęcenia czy rezygnacji. Z erw anie z tą  n iedobrą form ą 
jest konieczne rów nież dlatego, że obserw uje się  pew ne naciski i pene trac ję  ze 
strony  ugrupow ań religijnych.

Jeden  z tow arzyszy adw okatów  z troską w skazyw ał na pew ne niepożądane 
i u jem ne zjaw iska w  pracy sądów, p rzejaw iające się w  m arno traw stw ie  czasu 
w zyw anych do sądu ludzi i adw okatów  oraz w  nadm iern ie surow ym  w yrokow a­
niu w  spraw ach, w  k tórych  oskarżony popełnił przestępstw o bądź przypadkow o, 
bądź o niew ielkiej szkodliwości społecznej, a  tym czasem  zastosow anie łagod­
niejszej kary  — przy uw zględnieniu osobowości oskarżonego — byłoby celowe 
i w ystarczające.

W skazywano rów nież na przejaw y pew nej beztroski ze strony nielicznych 
członków adw okatu ry  w  prow adzeniu spraw , a naw et na w ręcz nieprzygoto­
w anie się do w ystąp ien ia przed sądem . Z pew ną goryczą w spom inano, że zda­
rza ją  się jeszcze tu  i ówdzie na łam ach p rasy  nieścisłe bądź nieodpowiedzialne 
w ystąpienia pod adresem  adw okatury , w ynikające z nieznajom ości problem u lub  
niedoceniania pracy adw okata albo też uogólniające zbyt pochopnie konk retne  
zachowanie się jednego adw okata na cały zawód.

D yskusję podsum ow ał S ek retarz  tow. S tan isław  Stańczyk, podnosząc b rak i 
i słabości oraz duży dorobek p arty jn e j adw okatu ry  krakow skiej.

E dm und M azur

I z b a  r z e s z o w s k a

W dniu 18 grudn ia 1965 r. odbyło się w  Rzeszowie spotkanie Kolegium  Re­
dakcji „P alestry” w  składzie: R edaktor Naczelny adw. dr P. Asłanowicz, S ekre­
ta rz  R edakcji adw. Edm. M azur, członek Kolegium  adw. Z. Czerski — z czy­
te ln ikam i środow iska rzeszowskiego.

Celem tego zebrania było omówienie tem atyki „P alestry” w  roku 1965 oraz n a­
wiązanie bliższego k on tak tu  z kolegam i Izby rzeszowskiej.

Szersze om ówienie tego spo tkania zam ieścim y w  num erze lutow ym  „P alestry”.

I z b a  w r o c ł a w s k a

D nia 17 lis topada 1965 roku zm arł po długiej i ciężkiej chorobie adw okat 
Ja n  E r  1 i c h.

Adw. E rlich  był jednym  z założycieli (w styczniu 1952 r.) Zespołu Adw o­
kackiego N r 2 w e W rocław iu i jego pierw szym  kierow nikiem .

Zm arły  pracow ał w  sam orządzie adw okackim  jako  członek Rady A dw okackiej 
we W rocław iu na stanow isku rzecznika dyscyplinarnego, a następnie jako  W ice­
prezes W ojewódzkiej K om isji D yscyplinarnej.

W  roku 1954 adw. E rlich  był rów nież I Sekretarzem  PO P PZPR  przy R adzie 
Adwokackiej we W rocławiu.


